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Zbliża się Wielkanoc — święto Radości i Nadziei. To czas rodzinnych spo- 
tkań, rozmów, dzielenia się jajkiem i życzeniami... 

Z tej okazji ja także chciałbym życzyć wszystkim policjantom i pracowni- 
kom mazowieckiej Policji zdrowych i wesołych świąt. Zyczę Wam wiosennej 
energii i dużo zapału w realizacji Waszych planów — zarówno tych zawodo- 
wych, jak i osobistych. Niech te Święta uptyną w ciepłej, rodzinnej i pach- 


nącej mazurkami atmosferze. 
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nadinsp. Wiesław Stach 
Komendant Wojewódzki Policji 
z siedzibą w Radomiu 
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Do życzeń dołącza się także redakcja „PGM, 
życząc swoim czytelnikom wspaniałych i rodzinnych świąt. 


Brody Duże, powiat płocki, 30.03.2004, 
godz. 10:30 — Przy leśnej drodze ujawnio- 
no zwłoki dwojga starszych ludzi z Socha- 
czewa (74 i 80 1.). Obrażenia głów, które 
powstały na skutek uderzenia jakimś tę- 
pym narzędziem, wskazują, że zostali za- 
mordowani. Ze wstępnych ustaleń wyni- 
ka, że przyjechali oni najpierw na dworzec 
PKS w Wyszogrodzie (około godziny 9: 
30) ipo kilku, kilkunastu minutach zostali 
prawdopodobnie zabrani na tzw. „okazję” 
przez kierującego samochodem francu- 
skiej marki. 

Radom, ul. Prażmowskiego, 30.03.2004, 
godz. 1:00 — Trzej nieznani sprawcy pobili 
dozorcę Zakładu Naprawy Infrastruktury 
PKP a następnie z biura ukradli komputer 
z monitorem. Funkcjonariusze SOK za- 
trzymali dwóch dziewiętnastolatków po- 
dejrzewanych o udział w rozboju. Zatrzy- 
mani zostali osadzeni w areszcie do wy- 
trzeźwienia i wyjaśnienia. 

Radom, ul. Białostocka, 28.03.2004, 
godz. 00:15 — Policjanci zatrzymali sied- 
miu mieszkańców Radomia (19-25 1.) po- 
dejrzanych o pobicie 23-letniego radomia- 
nina. Sprawcy ukradli mu samochód — Se- 
ata Ibizę, dokumenty, złotą biżuterię i tele- 
fon komórkowy. Policjanci odzyskali ukra- 
dzione przedmioty, z wyjątkiem samocho- 
du. Zatrzymanych osadzono w areszcie. 

Popielżyn Dolny, powiat płoński, 
23.03.2004, godz. 23:45 — Policjanci CBS 
ujawnili nielegalną uprawę konopi indyj- 
skich, która znajdowała się w domku let- 
niskowym. Na miejscu policjanci zabezpie- 
czyli ponad 160 roślin konopi indyjskich w 
doniczkach, a także instalację oświetlenio- 
wo — nagrzewającą i wagi elektroniczne. 

Radom, ul. Maratońska, 15.03.2004, 
godz. 14:00 — Nieznani sprawcy pobili 21- 
letniego radomianina, a następnie okra- 
dli go z zegarka. Powiadomieni o zdarze- 
niu policjanci zatrzymali w pościgu trzech 
mężczyzn (20-21 1.) podejrzewanych o 
udział w rozboju. Zostali osadzeni w aresz- 
cie do wytrzeźwienia i wyjaśnienia. 

Radom, ul. Witosa, 11.03.2004, 
godz. 15:30 — Policjanci SK KMP w Ra- 
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domiu przeszukali pomieszczenia należą- 
ce do 25-letniego radomianina i ujawnili 
m.in. mosiężne pręty i zawory gazowe po- 
chodzące z włamania i kradzieży w jednej 
z podradomskich firm. Mężczyzna został 
zatrzymany do wyjaśnienia. Ponadto poli- 


cjanci w jednym z domków letniskowych, 
znajdujących się na pobliskich ogródkach 
działkowych, ujawnili ponad czterdzieści 
kuchenek gazowych w fabrycznych opa- 
kowaniach, pochodzących z włamania do 
hurtowni. 

Płońsk, 8.03.2004, godz. 19:00 — Nie- 
znani sprawcy włamali się do jednego z 
domów, z którego ukradli butlę z gazem. 
Sprawcy następnie podpalili budynek. Po- 
informowani o zdarzeniu policjanci zatrzy- 
mali dwóch mężczyzn (26 i 40 l.) podejrze- 
wanych o włamanie i podpalenie. Zatrzy- 
manych osadzono do wyjaśnienia i wy- 
trzeźwienia w areszcie. 

Siedlce, ul. Rynkowa, 7.03.2004, godz. 
23:00 — Policjanci KMP w Siedlcach zatrzy- 
mali na gorącym uczynku trzech mężczyzn 
(16, 20 i 23 1.), którzy włamali się do VW 
Golfa, skąd skradli m.in. chłodnicę i klamki 
do drzwi. Podczas przeszukania Opla Vec- 
try, którym poruszali się sprawcy, policjanci 
ujawnili części od innych samochodów, które 
także pochodziły z włamań i kradzieży. 

Siedlce, ul. Kilińskiego, 3.03.2004, 
godz. 1:10 — Nieznani sprawcy wypchnęli 
szybę wystawową i dostali się do jednego ze 
sklepów, skąd ukradli trzy kamery cyfrowe. 
Poinformowani o zdarzeniu policjanci za- 
trzymali dwóch mężczyzn (20 i 19 1.) podej- 
rzanych o udział we włamaniu i kradzieży. 


Wrangler z Levisem 


Policjanci Wydziału dw. z PG KWP zs. 
w Radomiu, współpracując ze specjali- 
stą od ochrony marki firmy Reebok i pra- 
cownikami portalu internetowego „Alle- 
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gro.pl”, przeszukali 24. marca dwa miesz- 
kania w jednej z miejscowości gminy Ko- 
wala (powiat radomski). Policjanci ujawnili 
tam kilkaset sztuk odzieży z podrobionymi 
znakami towarowymi Reeboka, Adida- 
sa, Nike i Wranglera. Łączna wartość za- 
bezpieczonych wyrobów, wg. cen produk- 
tów oryginalnych, wynosi nie mniej niż 30 
tys. złotych. Policjanci zabezpieczyli także 
potwierdzenia nadania paczki i przesyłek 
poleconych oraz podłączony do internetu 
komputer. 

Właściciele przeszukanych mieszkań, 
dwaj 23-letni studenci, podejrzani są o 
wprowadzanie do obrotu przez interneto- 
wą aukcję „Allegro” podrobione wyroby 
markowych firm. 

(ms) 


Złodzieje bułek i grzejników 


Policjanci Komendy Powiatowej Po- 
licji w Sierpcu 17 lutego rozbili kolejną, 
ośmioosobową grupę przestępczą zajmu- 
jącą się włamaniami i kradzieżami. W 
skład grupy wchodzą młodzi mężczyź- 
ni w wieku od 18 do 29 lat. Jak infor- 
muje podinsp. Tadeusz Sobociński, Ko- 
mendant Powiatowy Policji w Sierpcu, 
sprawcy w ostatnich miesiącach, działa- 
jąc w różnych konfiguracjach, dokonali 
kilkudziesięciu kradzieży i włamań do 
sklepów, domów mieszkalnych, garaży 
i samochodów. Kradli głównie artykuły 
spożywcze i przemysłowe, elektronarzę- 
dzia, radia samochodowe. Demontowa- 


li także z nowo wybudowanych domów 
okna, grzejniki oraz drzwi, sprzedając je 
paserom lub montując we własnych miesz- 
kaniach. Swoją działalnością przestępczą 
obejmowali teren gmin Szczutowo, Rosci- 
szewo, Sierpc oraz teren przyległego woje- 
wództwa kujawsko - pomorskiego. Łącznie 
udowodniono im dotychczas popełnienie 
około 30 przestępstw. Policjanci odzyska- 
li część skradzionego mienia. Najstarszy ze 
sprawców, który był już wielokrotnie kara- 
ny za przestępstwa podobne, został tym- 
czasowo aresztowany. W stosunku do po- 
zostałych zastosowano dozór Policji. 

M. Słupecki 
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Funkcjonariusze Komendy Powiatowej 
Policjj w Makowie Mazowieckim wraz z 
funkcjonariuszami Wydziału Kryminalne- 
go KWP 12 marca 2004 r. ujawnili w bu- 
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dynku gospodarczym w Dąbrówce (powiat 
makowski) linię produkcyjną do produkcji 
BMK (czyli półproduktu służącego do pro- 
dukcji amfetaminy). Policjanci przeszuka- 
li położony na uboczu domek letniskowy, 
a także stojący obok garaż. W kanale do 
naprawy samochodów funkcjonariusze 
ujawnili zamaskowane wejście, prowadzą- 


Amfetamina spod ziemi 
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ce do ukrytego pod ziemią pomieszczenia, 
w którym funkcjonowały dwie kompletne 
linie produkcyjne do wytwarzania BMK. 
Po wykonaniu dla celów procesowych eks- 
pertyzy udowadniającej, że produkowany 
jest składnik BMK, linie produkcyjne wy- 
łączono. Podczas wykonywania czynności w 
zasadzkę wpadł chemik produkującej narko- 
tyki grupy przestępczej, który przyjechał na 
posesję polonezem. Podczas przeszukania 
zatrzymanego i jego samochodu policjanci 
ujawnili dwa kilogramy białego proszku słu- 
żącego do otrzymania amfetaminy, oraz za- 
piski dotyczące procesu produkcyjnego am- 
fetaminy. Ze wstępnej oceny eksperta CLK 
KGP wynika, że ujawnione linie miały dużą 
moc produkcyjną, ale funkcjonowały od 
niedawna. Zatrzymano również właściciela 
posesji, mieszkańca Warszawy. Mazowiec- 
cy policjanci przeszukali oba warszawskie 
mieszkania zatrzymanych. Decyzją sądu obu 
przestępców aresztowano na trzy miesiące, 
trwają czynności procesowe i operacyjne w 
tej sprawie. 

Tadeusz Kaczmarek 


W samo południe 


Jak w westernie wszech czasów Freda 
Zinnemann'a, akcja rozpoczęła się o godz. 
12.00. Nie było to przypadkowe działanie, 
ale zaplanowana do ostatnich szczegółów 
akcja policjantów CBS. Łącznie kilkudzie- 
sięciu funkcjonariuszy wkroczyło na jedną 
z posesji w Sierakówku gm. Gostynin. Cel 
był jeden - zatrzymać producentów amfe- 
taminy na gorącym uczynku. Niewiele cza- 
su potrzebowali policjanci by obezwładnić 
dwóch „chemików” oraz właścicieli gospo- 
darstwa. Zaskoczeni - nawet nie próbowali 


się bronić, jak również niczego zniszczyć. 
Policjanci Centralnego Biura Sledczego 
wspierani przez gostynińskich policjan- 
tów w toku oględzin i przeszukania go- 
spodarstwa zabezpieczyli ponad 8 kg am- 
fetaminy w postaci krystalicznej jak rów- 
nież i płynnej. Ponadto zabezpieczone 
zostały „linie produkcyjne” do wytwarza- 
nia amfetaminy. Wartość zabezpieczonej 
amfetaminy szacowana jest na około 800 
tysięcy złotych. 

(f1) 


AKTUALNOŚCI 


Morze spirytusu 


Gostynińscy i radomscy policjanci, 
w ścisłej współpracy z celnikami, na 
terenie jednego z gospodarstw rolnych 
znajdujących się w powiecie gostyniń- 
skim zabezpieczyli blisko 9 tysięcy li- 
trów alkoholu. 

Impulsem do działania było zatrzyma- 
nie w Strykowie Mercedesa wiozącego 
1000 litrów alkoholu w pojemnikach 20 - 
litrowych. Wkrótce po zatrzymaniu poli- 
cjanci i celnicy wkroczyli na teren gospo- 
darstwa rolnego w Luszynie. Tam ujaw- 
niono alkohol w butelkach jednolitrowych 
oraz kanistrach 20-litrowych. Łącznie oko- 
ło 7500 litrów. Na podstawie zebranych do- 
wodów trzem osobom przedstawione zo- 
stały zarzuty popełnienia przestępstwa z 
kodeksu karnego skarbowego — art. 65. Ak- 
tualnie ustalane jest pochodzenie towaru i 
jego ewentualni odbiorcy. Celnicy wyliczy- 
li, że uszczuplenie w podatku akcyzowym 
wynosi blisko 400.000 złotych. Kara grzyw- 
ny może okazać się więc dla podejrzanych 
bardzo dotkliwa. 

(ib) 


Znaleźli raka 


Przestępcy coraz częściej posługują 
się bronią. Obliguje to Policję do coraz 
lepszego rozpoznawania środowiska do- 
stawców broni. 9. marca ciechanowscy 
policjanci wkroczyli na jedną z posesji, 
gdzie podczas przeszukania budynku 
gospodarczego ujawnili m.in. broń gład- 
kolufową „obrzyn”, pistolet maszynowy 
„Rak”, rewolwer i amunicję ostrą. Obec- 
nie trwają czynności zmierzające do usta- 
lenia, czy znaleziona broń była użyta w 
celach przestępczych. 


(goź) 
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Charakterny komendant 


Mł. insp. Sławomir Lewandowski — od 
1 marca jest Komendantem Powiatowym 
Policji w Ostrowi Mazowieckiej. Urodził 
się 43 lata temu w Przasnyszu. Do służby 
wstąpił w 1983 roku, pięć lat później ukoń- 
czył Wyższą Szkołę Oficerską w Szczytnie. 
Prosto ze szkoły trafił do Wydziału Pre- 
wencji Komendy Wojewódzkiej w Ostro- 
łęce, gdzie intensywnie pracował przez 
10 lat, po czym w 1998 został zastępcą ko- 
mendanta tamtejszej jednostki. Od 1999 do 
2004 — pełnił służbę w Inspektoracie KWP 
w Ostrołęce. 

Już od pierwszych dni szefowania 
ostrowskim policjantom wziął się ostro do 
pracy. — Ta jednostka będzie już niedługo 
jedną z najlepszych na Mazowszu i tego 
postanowienia będę się trzymał — deklaru- 


je komendant. Twierdzi 
tak „na podstawie ana- 
lizy składu osobowe- 
go”. — Pracuję tu z rze- 
telnymi, pełnymi chęci 
do pracy policjantami, 
i wierzę, że z nimi dużo 
się uda — chwali swoich 
podwładnych  Lewan- 
dowski. 

Już - jak słyszymy — 
na ulicach Ostrowi zrobi- 
ło się niebiesko od patro- 
li, funkcjonariusze ostro 
pracują nad zmniejsze- 
niem dynamiki prze- 
stępczości. Coś za coś — komendant obiecali 
swoim policjantom remont jednostki, uzu- 


Komendant demokrata 


Podkomisarz Krzysz- 
tof Stasiuk od lutego 
pełni obowiązki Zastęp- 
cy Komendanta Powia- 
towego Policji w Sokoło- 
wie Podlaskim. Podlega 
mu pion prewencji. Ma 
43 lata, a z wykształce- 
nia jest politologiem. 
Jest także absolwentem 
Wyższej Szkoły Policji w 
Szczytnie. Swoją karierę 
policyjną na dobre zwią- 
zał z Sokołowem Podla- 
skim. Dwadzieścia lat 
temu rozpoczął pracę w 
sekcji operacyjno - do- 
chodzeniowej tutejszej komendy. W 1990 
roku zaczął służyć w Wydziale Docho- 
dzeniowo - Sledczym, a pięć lat później 


w Wydziale Prewencji. 
Jego „specjalnością” byli 
nieletni, którym poświę- 
cił większość swojej poli- 
cyjno - prewencyjnej ka- 
riery. W 2003 roku prze- 
jął obowiązki naczelnika 
Sekcji Prewencji. 
Nadkomisarz Sta- 
siuk bardziej był jed- 
nak znany mieszkań- 
com Sokołowa jako ofi- 
cer prasowy komendy. 
Tę funkcję sprawował z 
powodzeniem od 1998 
roku. Swoje „prasowe” 
doświadczenia zamierza 
wykorzystać jako zastępca komendan- 
ta. Chce poprawić - nadwyrężony ostat- 
nio - wizerunek sokołowskiej komendy. 


Podróżnik i reformator 


Młodszy inspektor Marek Dzięcioł, 
nowy Komendant Powiatowy Policji w 
Białobrzegach, w Policji służy od 1980 
roku. Zaczynał od pracy w Wydziale dw. 
z PG Komendy Warszawa — Śródmieście. 
W 1987 roku został komendantem komi- 
sariatu na Dworcu Centralnym w Warsza- 
wie. Dwa lata później wrócił do Komendy 
Warszawa — Śródmieście — na stanowisko 
zastępcy naczelnika Wydziału Prewencji. 
Kolejne lata w tamtejszej komendzie to 
po kolei stanowiska naczelnika Wydzia- 
łu Prewencji i zastępcy komendanta. W 
styczniu 1999 roku mł. inspektor Dzię- 
cioł został naczelnikiem II Wydziału Pa- 
trolowo Interwencyjnego w Warszawie, a 
kilka miesięcy później — zastępcą naczel- 
nika Wydziału Prewencji KSP. Trzy lata 
później objął stanowisko naczelnika Sto- 
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łecznego Stanowiska Kierowania KSP. 
Tę funkcje pełnił aż do marca br., kiedy 
to został mianowany przez Komendanta 
Wojewódzkiego Policji 
zs. w Radomiu na stano- 
wisko komendanta w Bia- 


łobrzegach. 
Komendant Dzięcioł 
jest absolwentem war- 


szawskiej Akademii Wy- 
chowania Fizycznego, a 
także Akademii Spraw 
Wewnętrznych. Praca w 
warszawskich  jednost- 
kach nauczyła go podej- 
mowania szybkich, ale 
dostosowanych do sytu- 
acji decyzji. Dzięki niej 
jest dziś przygotowany 


pełnienie braków kadrowych, samorządow- 
cy zadeklarowali pomoc w zakupie nowych 
radiowozów. 

Lewandowski — zodiakalny skorpion 
— to człowiek „charakter- 
ny”, zdecydowany i ambit- 
ny, można więc z dużym 
prawdopodobieństwem za- 
łożyć, że osiągnie stawiane 
sobie cele. 

Jest przysłowiową „złotą 
rączką”. - Umiem wszystko 
— od położenia boazerii po 
glazurę i terakotę — opowia- 
da. Dowodem na to są dwa 
domy letniskowe, które wy- 
budował własnoręcznie na 
Mazurach. Ma dla kogo bu- 
dować — jedna córka jest już 
na drugim roku studiów na 
Uniwersytecie Warszawskim, młodsza jest 
gimnazjalistką. (ina) 


Podkreśla, że dobry policjant to ten ob- 
darzony zaufaniem społeczeństwa. - Me- 
dia kształtują lokalną społeczność, musi- 
my więc dołożyć i swoją cegiełkę - mówi 
komendant. 

Jako przełożony stawia na demokratycz- 
ne kierowanie jednostką. - Szef powinien 
nie przeszkadzać w pracy, a pomagać roz- 
wiązywać problemy - mówi Stasiuk. Jako 
nadzorujący prewencję zamierza dużo 
uwagi poświęcić problematyce patologii, 
które są zauważalne na sokołowskich uli- 
cach i w domach. Chce organizować cy- 
kliczne spotkania z dziećmi, rodzicami i 
nauczycielami mające uwrażliwić głównie 
na problemy alkoholizmu i narkomanii 
wśród nieletnich. 

Komendant Stasiuk jest rodowitym so- 
kołowiakiem. Ma żonę i dwóch synów. Jego 
pasją są książki, zwłaszcza te o polityce. To 
właśnie z doświadczeń wielkich mężów sta- 
nu będzie korzystał wypełniając swoją mi- 
sję w sokołowskiej komendzie. 

(ms) 


do wielu kryzysowych sytuacji. Jako ko- 
mendant białobrzeskiej jednostki będzie 
pilnował, by nie „zniżyła lotów”. Nie jest 
zwolennikiem gwałtownych rewolucji, 
lecz systematycznej pracy. Można się 
więc spodziewać, że wszelkie zmiany i 
usprawnienia w białobrzeskiej komen- 
dzie będą odbywały się 
stopniowo i będą do- 
stosowane do rzeczywi- 
stych potrzeb. 

Mł. insp. Dzięcioł ma 
50 lat. Jest żonaty, ma 
dwóch dorosłych synów. 
Jest wielkim pasjona- 
tą pieszej turystyki. Ra- 
zem z żoną wybierają 
się także na samochodo- 
we wycieczki po świecie. 
Zwiedzili już Chorwację 
i większość krajów Euro- 
py Srodkowej. 

(ms) 


Policyjne fair-play 


Po raz kolejny policjanci udowodnili, że jak chcą to potrafią. Pomysł zorga- 
nizowania Halowego Turnieju Piłki Nożnej Policji zrodził się zupełnie nie tak 
dawno. Pomysłodawcą i zarazem głównym organizatorem był asp. sztab. 
Michał Strzałkowski z siedleckiej Komendy. 


Na hasło rozesłane do „sąsiadów ”, że w 
niedzielę, 6 marca w Hali Sportowej MKS 
„Pogoń” w Siedlcach odbędzie się I Halo- 
wy Turniej Piłki Nożnej Policji odpowie- 
działo aż siedem drużyn: z Węgrowa, So- 
kołowa Podlaskiego, Garwolina, Łukowa i 
aż trzy z Siedlec. 

Przyznam szczerze, że nie jestem ma- 
niaczką piłki nożnej, ale kibicowanie ko- 
legom sprawiło mi ogromną przyjemność. 
Faworytem spotkania był Garwolin, który 
okazał się bezkonkurencyjny. Już na pierw- 
szy rzut oka widać, że nie na jednym boisku 
grali. Trzeba jednak przyznać, że pozostałe 
zespoły również walczyły jak na policjan- 
tów przystało, dzielnie i wytrwale, do ostat- 
niej kropli potu. Po kilkugodzinnej grze 
„każdy z każdym” zwycięski puchar otrzy- 
mali policjanci z KPP w Garwolinie. Miej- 
sce II wywalczyła drużyna nr 2 z KMP w 


Siedlcach. Na miejscu III stanęli zawodni- 
cy z KPP w Sokołowie Podlaskim. 

Królem strzelców został Jurek Kokosz- 
ka z KMP w Siedlcach, a najlepszym bram- 
karzem Przemek Polkowski, również z sie- 
dleckiej Komendy. Dla wszystkich należą 
się medale za grę fair play, a przyjazne gesty 
naszych piłkarzy powinny być wzorem dla 
niejednego zawodowego gracza z I Ligi. Nie 
ulega wątpliwości, że spotkanie warte było 
zachodu organizatorów i kilku siniaków za- 
wodników. Mamy nadzieję, że jest to dobry 
początek międzypowiatowych, sportowych 
zmagań naszych „stróżów prawa. A więc Mi- 
chale do dzieła, chcemy jeszcze! 

A my, panie policjantki, wprawdzie nie 
obiecujemy stworzenia grupy cheerleade- 
rek, ale zapewniamy, że kibicować będzie- 
my głośno i zawsze. 

Beata Borkowska 


Odcisk w sieci 


Wart kilkanaście tysięcy euro skaner do 
zdejmowania odcisków jest od kilku dni w 
posiadaniu Komendy Miejskiej Policji w 
Radomiu. Zacznie pracować od kwietnia 
- po połączeniu z policyjnymi sieciami in- 
formatycznymi. 

Dzięki skanerowi pracownicy krymina- 
listyki będą błyskawicznie przygotowywać 
komputerową wersję kart daktyloskopijnych. 
Osoba, od której policja będzie pobierać od- 
ciski, przyłoży palec do skanera a pobrane w 


ten sposób linie papilarne zostaną zapisane 
na dysku i trafią do systemu. Po uzupełnie- 
niu policyjnych baz danych i przyłączeniu 
bazy AFIS będzie możliwa prawie natych- 
miastowa identyfikacja osób zatrzymanych, 
podejrzanych bądź ustalenie tożsamości 
zwłok. Od 2000 roku w AFIS potwierdzono 
tożsamość ponad 6 tys. osób i stwierdzono 
podanie fałszywych danych personalnych ok. 
dwóch tysięcy sprawdzanych. Udało się także 
zidentyfikować sprawców wielu najgroźniej- 
szych przestępstw kryminalnych. 
Radomska komenda, jako jedna z 
pierwszych w kraju wyposażona w skaner 
do zdejmowania odcisków, będzie mogła w 
dużo większym stopniu korzystać z syste- 
mu AFIS. Urządzenie to zostało zakupio- 
ne przez CLK KGP przy wsparciu fundu- 
szy unijnych. Tego typu skanery znajdą się 
wkrótce we wszystkich komendach miej- 
skich Policji w miastach wojewódzkich oraz 
w Straży Granicznej i Zandarmerii. (ms) 


POWIATY 


Rozmowa o . 
bezpieczeństwie 


Debata na temat „Bezpieczna Gmina 
— współpraca Policji z jednostkami samo- 
rządu terytorialnego w kształtowaniu lo- 
kalnej polityki bezpieczeństwa” odbyła się 
24 lutego w Komendzie Powiatowej Policji 
w Ciechanowie. Podczas spotkania przed- 
stawiono m.in. analizę stanu zagrożenia 
przestępczością w ubiegłym roku na te- 
renie powiatu ciechanowskiego. Policja 
przedstawiła kierunki działania przyjęte w 
obecnym roku. Zebrani dyskutowali o roli 
poszczególnych samorządów w tworzeniu 
lokalnej strategii zapobiegania przestęp- 
czości, a także o płaszczyznach współpracy 
samorządu z Policją. 

Obecni na spotkaniu wójtowie gmin, 
starosta ciechanowski — Witold Moraw- 
ski — ocenili pozytywnie dotychczasową 
pracę ciechanowskiej policji. Zadekla- 
rowali także chęć finansowego wsparcia 
policji, co w powiecie ciechanowskim jest 
już tradycją. 


(goź) 


Legitymacje IPA 
dla nowyc 


12 marca w świetlicy KWP z siedzibą 
w Radomiu odbyło się zebranie członków 
IPA na którym omówiono realizację zapla- 
nowanych w 2003r. imprez, przedstawiono 
propozycje organizacji spotkań w 2004r. 
Na zebraniu obecny był Komendant Wo- 
jewódzki Policji nadinsp. Wiesław Stach, 
członek IPA. Komendant wręczył jede- 
nastu osobom nowe legitymacje IPA. W 
krótkim wystąpieniu podkreślił potrzebę 
działania w Stowarzyszeniu. W przeded- 
niu wstąpienia Polski do Unii Europejskiej 
potrzeba ta jest wręcz koniecznością. Na- 
wiązywanie nowych kontaktów z policjami 
różnych krajów, podtrzymywanie i umac- 
nianie już istniejących, poznawanie innych 
krajów, pomoc policjantom i ich rodzinom, 
współpraca w zwalczaniu przestępczości, 
wymiana kulturalna, nawiązywanie indy- 
widualnych kontaktów z policjantami z 
krajów UE i pozostałych, to zadania dla 
całego Stowarzyszenia i Regionu IPA Ra- 
dom. 
Z. Kot 
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Z warsztatu rzecznika... 


Na to jak pracują i jak są postrzegani pracownicy da- 
nej instytucji ma również wpływ tworzona o nich opinia. 
Z drugiej strony, im wyższy prestiż instytucji i autorytet 
społeczny zawodu oraz lepsze relacje wewnątrz firmy, tym 
wyższe zadowolenie pracowników, a tym samym ich wy- 
dajność i skuteczność. Pomaga w tym public relations 


Profesor Tomasz Goban-Klas, znany autorytet w dzie- 
dzinie mediów, podaje zwięzłą definicję 
public relations (PR): jest to nawiązywa- 
nie i podtrzymywanie wzajemnie korzyst- -— 
nych stosunków pomiędzy instytucją a gru- 
pami, od których zależy sukces lub klęska 
tej instytucji. Celem PR jest kształtowanie 
wizerunku firmy, poprzez propagowani 
jasnej i rzetelnej informacji o niej, co 
służyć budowie zaufania i zaintere zh 
Równie ważne jest kreowanie pozytywne- 
go wizerunku firmy u jej pracowników (o 
czym dalej), jak i na zewnątrz — w oczach społeczności 
lokalnej, partnerów instytucjonalnych, osób załatwiają- 
cych sprawy i mediów. Wymienione na końcu media są 
kluczowe w tym procesie, ponieważ są przekaźnikiem 
informacji i opinii. Kontakty z mediami rzecz jasna nie 
ograniczają się do przekazywania komunikatów praso- 
wych przez rzecznika prasowego, to także wszelkiego ro- 
dzaju aktywne przedsięwzięcia i akcje, kampanie praso- 
we oraz kontakty interpersonalne. 

Ale aby osiągnąć sukces rzecznik prasowy musi mieć 
szacunek u osób, z którymi się kontaktuje, wynikający 
nie tylko ze swojego profesjonalizmu i przywar osobi- 
stych, lecz także z kompetencji i doinformowania — musi 
wiedzieć, co powiedzieć. Brak przepływu informacji w 
instytucji uderza w nią. Gdy kierownicy komórek orga- 
nizacyjnych nie chcą współpracować z osobą odpowie- 
dzialną za kontakty z mediami, to pojawiają się rysy i 
zgrzyty. Ten brak komunikacji wewnętrznej w insty- 
tucji ukazuje się na zewnątrz jako chaos, brak zorgani- 
zowania i niekompetencja pracowników. Z myślą o tym 
w firmach, którym zależy na kontaktach ze społeczeń- 
stwem, spece od mediów są zazwyczaj wysoko sytuowani 
w strukturze. Właśnie dlatego w 1998 roku podniesiono 
status rzeczników prasowych w Policji, analogicznie do 
służb wojewodów. 

Wiele osób uważa, że specjalista od public relations to 
adwokat o podwójnej lojalności, który opinii publicznej 
prezentuje opinie pracodawców, a pracodawcom — poglą- 
dy środowisk dziennikarskich. Jeszcze inni używają epi- 
tetów mających obniżyć wiarygodność rzecznika: wod- 
nik, niegrzecznik, przecznik, koloryzator, lukiernik itp. 
Tymczasem ta funkcja to nie tylko spełnianie ustawowe- 
go obowiązku informowania opinii publicznej, to także 
zwiększanie komfortu pracy pracownikom, którym miło 
czytać pochlebne opinie o ich pracy. Opinie te same z 
siebie nie powstaną, trzeba im pomóc się przebić 
— już nie ma naiwnych, którzy by to negowali. W wiel- 
kich firmach działy PR liczą czasem kilkanaście osób 
i wykonują rozliczne czynności związane z organizo- 
waniem konferencji prasowych, rozsyłaniem komuni- 
katów do prasy, pisaniem informacji, tworzeniem biu- 
letynu z wycinkami prasowymi itp. W KWP wszystkie 
te zadania wykonuje Rzecznik Prasowy KWP wraz 
z Zespołem. Tworzymy też strony internetowe KWP 
(www.kwp.radom.pl) oraz redagujemy BIP, a w ramach 
komunikacji wewnętrznej wydajemy miesięcznik Policyj- 
ny Głos Mazowsza. Nie wyczerpuje to złożoności pro- 
blemów, z którymi się czasem zmagamy, nie oddaje to 
również stresów i presji pod jaką przychodzi działać, ale 
przecież za to nam płacą. 


kom. Tadeusz Kaczmarek 


Fotoradary: dla bezpieczeństwa 
czy dla kasy? (3) 


Pierwsze zarzuty, jakie się pojawiły ze strony przeciwników stosowania 
fotoradarów jako metody dokumentowania wykroczeń, to naruszenie pry- 
watności i prawa do ochrony wizerunku osób, które zarejestrowało urzą- 
dzenie. Jak już wspomniano, fotoradary rejestrują nie tylko numer reje- 
stracyjny pojazdu, czy kierowcę, ale i towarzysza (kę) podróży. 

Bywało, że nawet najwyższy mandat okazał się niczym w porównaniu z 
karą, jaka spotkała pirata gdy wyszło na jaw, że pasażerka siedząca obok 
kierowcy ni jak wyglądem nie przypominała jego żony. Innym razem kie- 
rowca — policjant wiozący szefa i przekonany, że w takim towarzystwie 
można bezkarnie naciskać pedał gazu „dał się sfotografować” ze swoim 
komendantem, czym naraził przełożonego na niemałe nieprzyjemności 
związane z komentarzami w mediach. 

Czy istnieje podstawa dochodzenia roszczeń z powodu bezprawnego 
publikowania wizerunku? W tym przypadku niestety nie, i to z oczywi- 
stych względów. Urządzenie nie rejestruje wszystkich przejeżdżających. 
'To sam sprawca wykroczenia swoim bezprawnym działaniem powoduje 
uaktywnienie urządzenia i udokumentowanie tego właśnie wykroczenia. 
Oczywiście jak to w życiu bywa i w tym przypadku mogą być wyjątki, a 
dzieje się tak wówczas, kiedy jeden uczestnik ruchu swoim niewłaściwym 
zachowaniem na drodze spowoduje wykonanie zdjęcia również innego 
pojazdu (i kierowcy), który w danym momencie przypadkiem znalazł się 
na sąsiednim pasie ruchu. Ale w praktyce w takich sytuacjach odstępuje 
się od dalszych czynności wyjaśniających. Poza tym zdjęcia takie nie są 
publikowane ani wysyłane zainteresowanym. Co najwyżej trafiają do sądu 
z wnioskiem o ukaranie jako dowód w sprawie. 

Można by rzec, że nareszcie Policja drogowa doczekała się sprzętu 
na miarę europejską. Skończą się epitety „policja krzakowa”, opowiada- 
nia jak to dwa misie z suszarką zbierały na miodek, śpiewanie piosenek o 
chłopcach radarowcach itd. No tak, sprzęt może i europejski, ale wykorzy- 
stywany jak zwykle po staremu. Tak urządzenia o wartości przekraczają- 
cej 100 tys. złotych stosowane są jak pierwsze zuradowskie radary Mira- 
do czy radwarowskie SRD-77. Były takie. Obecnie niewielu policjantów je 
pamięta, bo to epoka wczesnego Gierka — lata siedemdziesiąte. Otwierało 
się ogromną walizę, a z niej wydobywało ciężkie metalowe pudło ustawia- 
ne na statywie — trójnogu. Dobór miejsca i cały proces ustawiania trwał 
blisko godzinę i byle kto tego nie zrobił, bo to i wypoziomować trzeba i 
dobrać właściwy kąt do osi drogi. 

I o dziwo historia na nowo zatoczyła koło. Po trzydziestu latach wróci- 
liśmy do punktu wyjścia. Znowu dwóch policjantów zmaga się z dużą me- 
talową skrzynką ustawianą na statywie, mierzy, celuje, poziomuje... Tyle 
pieniędzy jakby w błoto... i jak przed trzydziestu laty trzeba ustawiać, ce- 
lować, poziomować. A i skutek niemalże identyczny jak kiedyś. Kto ma 
pecha to wpadnie i będzie miał fotkę za... 500 zł. Dobrze mu tak, niech na 
drugi raz uważa jak migają... Nie migali? Ot, po prostu pech. 

Czy na pewno o to chodzi i taka idea ma przyświecać współczesnym 
metodom walki z piractwem? Przecież tak naprawdę to tę walkę Policja 
przegrała. „Polowania” organizowane w miejscach, gdzie mniej lub bar- 
dziej zasadnie ustawiono znaki ograniczające prędkość, obróciły się prze- 
ciwko samej Policji. Społeczeństwo głosem mediów piętnowało właśnie 
policjantów za nieuczciwą grę, za ustawianie się w miejscach niewidocz- 
nych i nie oznakowanych specjalnymi tablicami „Kontrola drogowa”, za 
wbieganie przed zatrzymywany samochód itd. Czyżby społeczeństwo ak- 
ceptowało piratów drogowych? Nie, bynajmniej, to po prostu metody de- 
monstrowane przez Policję były i pozostaną nieakceptowalne. Tym bar- 
dziej więc bezsensowne jest łożenie ogromnych pieniędzy na sprzęt, który 
będzie wykorzystywany po staremu. 

Obecnie posiadane przez Policję urządzenia samorejestrujące typu Fo- 
torapid stanowią zakup celowy dokonany z funduszu banku światowego 
na doposażenie Policji. Jest ich stosunkowo niewiele, gdyż na każde zwo- 
jewództw przypadło po dwa lub trzy urządzenia oraz po kilka masztów. 

Dla garnizonu mazowieckiego chyba najwięcej, bo cztery, i obecnie naj- 
nowszą techniką poszczycić się mogą: Ciechanów (darowizna z CSP w Le- 
gionowie), Płock, Radom i Siedlce. Oczywiście przeprowadzono stosowne 
analizy i wytypowano miejsca usytuowania masztów, w których będą monto- 
wane Fotorapidy. Problemów było sporo. Bowiem okazało się, że sam montaż 
masztu niejednokrotnie przekraczał jego wartość, i to znacznie. Na szczęście 
Policję dzielnie wspomogły samorządy, finansując na ile to możliwe montaż 
masztów. Problem tylko w tym, że dobór miejsca wykonano metodą stricte 
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Pacyfiści z Bangladeszu 
kontra armeńscy wojownicy 


Co to są komplikatory? Czy prześcieradło może być powodem buntu? Jak z 
dwóch wieszaków zrobić nunczako? Kto zwykle wygrywa wojny Mongolia- 
Wietnam? I kto wyskrobał na ścianie, że kocha naczelnika? Odpowiedzi na 
wszystkie te pytania zna podinspektor Henryk Wierzbicki, naczelnik Ośrod- 
ka Strzeżonego dla Cudzoziemców w Lesznowoli. 


Ośrodek w Lesznowoli, jedyna tego typu 
placówka w kraju, istnieje od ośmiu lat. Na 
dwóch hektarach, zajmowanych niegdyś 
przez jednostkę wojskową, stoją dwa blo- 
ki — jeden z 31 miejscami dla kobiet i ro- 
dzin z dziećmi, drugi mieści 100 mężczyzn. 
Obłożenie pełne. Obok oczyszczalnia ście- 
ków, agregatorownia, boisko do piłki noż- 
nej, huśtawki. Dookoła, za murem z dru- 
tem kolczastym, piękny las pełen grzybów. 
Złudne jest jednak wrażenie, że służba w 
ośrodku to sielanka. 

Do ośrodka trafiają cudzoziemcy niele- 
galnie przebywający w naszym kraju. Czeka- 
ja tam na deportację albo zwolnienie, wielu 
stara się o status uchodźcy. W Lesznowoli 
mogą przemieszkać maksymalnie rok. 

Galeria narodowości i różnych kultur 
— przebogata. Przez osiem lat istnienia 
ośrodka gościli tam przedstawiciele 65 
krajów, m.in. Angoli, Gabonu, Ghany, Ko- 
lumbii, Somalii, Iraku, USA czy Szwecji. 
Regulamin ośrodka spisano w 14 językach, 
m.in. tak egzotycznych jak perski, hindu- 
ski, nepalski czy arabski. 

Wśród cudzoziemców zdarzają się nie- 
zwykle barwne osobowości. Jeden z nich 
podawał się za wnuczka marszałka Zu- 
kowa, inny okazał się prezesem Afgań- 
skiej Federacji Szachowej. Zorganizował w 
ośrodku profesjonalne zawody dla amato- 
rów walki na szachownicy. W Lesznowoli 
przebywali także m.in. iraccy lekarze i ar- 
chitekci. Jeden z architektów sporządził 
nawet swój projekt remontu ośrodka — tu 
płynie rzeczka, tu kładka, a tam fontanna. 
— Został z nim odesłany do naczelnika Wy- 
działu Inwestycji i Remontów — kwituje z 
przymrużeniem oka Wierzbicki. 


Na co dzień nie brak tam również wi- 
zyt przedstawicieli organizacji pozarządo- 
wych, obrońców praw człowieka, reprezen- 
tantów placówek dyplomatycznych. Lubią 
tam wpadać parlamentarzyści. Zostawiają 
zatrzymanym pieniądze, wizytówki... 

Jednak nie wszyscy cudzoziemcy w ośrod- 


ku to grzeczni pensjonariusze. Można zary- 
zykować twierdzenie, że większość z nich to 
tzw. niepokorni. Na stoliku w gabinecie na- 
czelnika Wierzbickiego leży kilkadziesiąt na- 
rzędzi ich autorstwa. Prawie każdym można 
by jednym ruchem pozbawić kogoś życia. Po- 
mysłowość wykonawców jest zatrważająca. 
Za materiał posłużyły m.in. nogi taboretów 
najeżone gwoździami, zaostrzone parapety 
z prowizorycznymi uchwytami, wieszaki zaś 
okazały się dobrym materiałem na nuncza- 
ko, prześcieradła — na drabiny. Rury z ubika- 
cji imitują bejsbole. 

Narzędzia te służą nie tylko do zama- 
chiwania się na policjantów, ale przede 
wszystkim do walki między osadzonymi. 
Najzacieklej zwykle walczy Wietnam z 
Mongolią, gwałtowni i zaczepni są Armeń- 
czycy i inni rosyjskojęzyczni. Pacyfistycznie 
nastawieni do otoczenia są natomiast cu- 
dzoziemcy z państw Azji Srodkowej: Indii, 
Bangladeszu, Pakistanu i Sri Lanki. 

Specjalnością osadzonych są prośby- 
groźby wysyłane do naczelnika. Wierzbicki 
nazywa je żartobliwie „komplikatorami”. 
Jest ich mnóstwo. W jednym z takich po- 
dań czytamy: „Proszę w ciągu 24 godzin 
dostarczyć do pokoju kapcie koloru białe- 
go rozmiary 41, 431 45”. W drugim napi- 
sano „Chcę telewizor, wideo, lustro, gitarę, 
kwiaty i choinkę do pokoju, a na przedpo- 
koju mają być dwie popielniczki”. 

Kolejna sterta podań to prośby od panów 
o wizyty w bloku żeńskim. „Panie naczelniku 
— idzie nowe milenium, obiecał mi pan nie- 
spodziankę z tej okazji — proszę o wizytę u 
Bułgarek” . Są i skromniejsze prośby, typu: ,, 
Ja bym chciał piłkę nożną, żeby zahamować 
swoje potrzeby ziemskie”. Podobno także 
niektórym paniom izolacja bardzo doskwiera 
— stoją w pełnym makijażu w oknach i głośno 
domagają się męskich odwiedzin. Zdarzyło 
się nawet, że para cudzoziemców wystąpiła 
do komendanta o zgodę na ożenek w ośrod- 
ku, ale zgody takiej nie otrzymała... Czte- 
rokrotnie natomiast w Lesznowoli na świat 
przychodzili mali cudzoziemcy. 

W tak barwnym i wielokulturowym śro- 
dowisku konieczne jest zrozumienie dla od- 
mienności, jak również poszanowanie cu- 
dzych przekonań. Co prawda Lesznowola 
to nie kurort i nie ma tam jadłospisu uzależ- 
nionego od kaprysów czy wymogów religii, 
ale np. podczas trzydziestodniowego rama- 
danu (dziewiąty miesiąc kalendarza muzuł- 
mańskiego, w którym muzułmanin pości od 
wschodu do zachodu słońca) chętni otrzy- 
mują termosy, w których mogą do wieczora 
przechować ciepłe jedzenie. Szanowane są 


również malowidła religijne, których pełno 
na ścianach każdego pokoju. Szczególnie 
uzdolnieni plastycznie są Armeńczycy, ich 
pokoje są najbarwniejsze. Pełno w nich mi- 
sternie wykonanych świątyń z tektury, kwia- 
tów i obrazów na ścianach. 


W jednym z pokojów żeńskich na ścia- 
nie pojawiło się kiedyś wielkie serce prze- 
bite strzałą, z napisem... kocham naczelni- 
ka. — No tak, są i miłe momenty w tej pra- 
cy... — przyznaje ze śmiechem Wierzbicki. 

Miejscem sprawowania kultu jest tzw. po- 
kój modlitw. Sciany zapisane są wersetami 
Koranu, na podłodze leżą białe prześciera- 
dła. Prześcieradła ta stały się kiedyś powo- 
dem głodówki w ośrodku. Cudzoziemcy za- 
grozili, że nie będą jeść, dopóki nie zostaną 
one wyprane. Nie pomogły tłumaczenia, że 
popsuła się pralka. W końcu jednak głód wy- 
grał z poczuciem estetyki... — Ten pokój opa- 
nowali islamiści. Początkowo miałem po- 
dejrzenia, że te napisy na ścianach to jakieś 
wyzwiska pod moim adresem, ale tłumacz- 
ka mnie uspokoiła — żartuje naczelnik. Tłu- 
maczy w ośrodku na stałe nie zatrudnia się 
— byłoby to zbyt kosztowne. Większość poro- 
zumiewa się w języku polskim. 

Chociaż w Lesznowoli nie jest wcale tak 
sielsko, jak mogłoby się wydawać, a praca 
tam wymaga ogromnej cierpliwości, zaanga- 
żowania i wysiłku, naczelnik Wierzbicki nie 
narzeka. — Codziennie przyjeżdżam do pra- 
cy i nigdy nie wiem co też się dzisiaj wydarzy, 
co tym razem wymyślą cudzoziemcy, a może 
organizacje pozarządowe.... — mówi. 

W najbliższym czasie w związku z wstąpie- 
niem Polski do UE powstaną dwa podobne 
ośrodki na wschodniej granicy naszego kraju. 

Naczelnik Wierzbicki w mundurze służy już 
23 lata. Zaczynał w Komendzie w Grójcu, a od 
1996 roku związany jest z Lesznowolą. Miesz- 
ka w Grójcu z żoną Małgorzatą i ukochanym 
siedemnastoletnim synem Adrianem — lice- 
alistą. Jest absolwentem Uniwersytetu Łódz- 
kiego. Uwielbia sport — był m.in. lekkoatletą, 
biegał na 800 i 1500 metrów, interesuje się hi- 
storią, zwłaszcza starożytną. Z racji wykonywa- 
nych obowiązków zgłębia tajniki innych kultur 
i religii. — Jest świetnym szefem. A u cudzo- 
ziemców potrafi wzbudzić należny mu respekt 
— twierdzą jego podwładni. 

Inga Pawłowska 


7 


PASJONACI 


Fotoradary 
dla bez oc 
czy dla kasy? (3) 


cd. ze str. Ó 

punktową. Jaki obecnie jest tego efekt? Ano 
miejscowi kierowcy nauczyli się, że w tym a 
tym miejscu jest maszt i widząc go zwalnia- 
ją, a po minięciu przeklętego miejsca gaz 
do dechy i do przodu. Często wpadają nie- 
zorientowani przyjezdni kierowcy, ale i oni z 
czasem się nauczą. Co prawda ustawione w 
niektórych miejscach żółte tablice przestrze- 
gają o kontroli prędkości, ale każde dziecko 
wie, że maszt jest tylko w tym jednym miej- 
scu i tam trzeba zwolnić. Czasami wystawią 
urządzenie w inne miejsce, ale zdarza się to 
na tyle rzadko, że szkoda się tym przejmować 
— jeśli ktoś faktycznie wpadnie to musi być 
nieprzeciętnym pechowcem. A zatem, jak 
wspomniałem wyżej, urządzenie nowocze- 
sne a metody oddziaływania na uczestników 
ruchu identyczne jak przed trzydziestu laty. 

Zainwestowano już masę pieniędzy, a 
efektów jak nie było, tak nie ma. Raczej 
kłopot większy, bo od fotki do wskaza- 
nia sprawcy często daleka i pracochłonna 
droga. CEPIK w powijakach. Cały proces 
ustalania kierowcy odbywa się więc „na 
piechotę”. Pół biedy, gdy klient jest miej- 
scowy — to i ustawowe trzydzieści dni na 
nałożenie mandatu wystarczy, ale jak spo- 
za województwa... istny horror. 

Na zachodzie radzą sobie z tym proble- 
mem zdecydowanie lepiej. Nie dlatego, że 
tacy zdolni bynajmniej, po prostu rozwią- 
zania prawne mają praktyczniejsze. Np. 
Belgowie do swojej ustawy z 27 marca 1968 
roku „Prawo o Policji Ruchu Drogowego” 
już w 1996 roku wprowadzili m.in. przepis 
art. 67 bis o treści: „Jeżeli przekroczenie 
niniejszego przepisu prawa i jego rozpo- 
rządzeń wykonawczych jest popełnione 
przy użyciu pojazdu mechanicznego zare- 
jestrowanego na nazwisko osoby fizycznej 
i kiedy kierujący pojazdem nie został zi- 
dentyfikowany w chwili stwierdzenia prze- 
kroczenia, wtedy przekroczenie to uważa 
się za popełnione przez właściciela tablicy 
rejestracyjnej pojazdu. Domniemanie winy 
może być obalone przy pomocy wszelkich 
środków prawnych”* 

U nas przepisy ruchu drogowego zmie- 
niają się nieraz kilkakrotnie w ciągu jedne- 
go miesiąca, ale uporządkowanie tej kwe- 
stii na wzór większości krajów Europy Za- 
chodniej ciągle nie jest możliwe. 

No tak, ale z efektywności zastosowa- 
nia fotoradarów nieopatrznie zboczyliśmy 
na efektywność ściągania grzywien. Tak na 
marginesie w Holandii sięga ona 98%! 

Aunas...? Szkoda gadać! Ten problem wró- 
ci zapewne niedługo, gdy zgodnie z nowymi 
uprawnieniami straże gminne (miejskie) we- 
zmą się do tępienia piratów drogowych! 


podinsp. Stanisław Grudzień 
Naczelnik WRD KWP zs. w Radomiu 


*Adam Jasiński — „Stosowanie fotorada- 


rów w państwach Europy Zachodniej”. Pa- 
ragraf na drodze nr 11/2003 
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Renesansowy policjant 


Zafascynowały go szachy. Wiadomo, aby 
osiągnąć sukces w tej królewskiej grze, na- 
leży zacząć ją uprawiać wcześnie, w dzieciń- 
stwie. Marian Frąk zaczął późno, bo w wie- 
ku 16 lat. Obecnie jest jedną z 500 osób w 
świecie, które zajmują się tworzeniem zadań 
szachowych, czyli kompozycjami szachowy- 
mi. Pierwsze zaczął publikować w roku 1992, 
w miesięczniku „Szachista.” W ciągu 12 lat 
uzbierał się niezgorszy dorobek owych pu- 
blikacji, bo aż 80 w specjalistycznych perio- 
dykach - w wymienionym wcześniej „Sza- 
chiście”, w „Panoramie Szachowej”, w „Ce- 
skoslovensky Sach”, oraz w „Moravskozlesky 
Sach” i w innych. Marian Frąk z powodze- 
niem startował w konkursach na kompozycje 
szachowe w Polsce i za granicą. Studia, dwu- 
chodówki, trzychodówki, wielochodówki, sa- 
momaty i maty pomocnicze - oto czym zaj- 
muje się Marian Frąk plasując się w tej bez 
wątpienia elicie szachowej. Ponadto popula- 
ryzuje szachy w środowisku młodzieżowym 
i jak przystało na policjanta - w środowisku 
policyjnym. W naszym piśmie redaguje ką- 
cik szachowy, znany jest jako współorganiza- 
tor różnorakich turniejów szachowych, a tak- 
że Mistrzostw Polski Policjantów w szachach 
korespondencyjnych. Uważa, że w szachach 
jest głębia filozoficzna i matematyczna, a z 
wykształcenia Marian Frąk jest właśnie ma- 
tematykiem. Był uczniem Państwowego Li- 
ceum Sztuk Plastycznych w Kielcach, tak 
więc w tym miejscu zaczynam tłumaczyć 
moje postrzeganie osoby Mariana Fraka jako 
człowieka renesansowego. Zajmuje się litera- 
turą od najmłodszych lat życia. Poezją i pro- 
zą. Jako poeta debiutował na łamach „Zielo- 
nego Sztandaru” w 1977 roku.10 lat później 
zajął się systematycznym pisaniem utworów 
satyrycznych. Szczególne upodobanie ma do 
fraszek, które Świetnie komentują rzeczy- 
wistość. Nie posiada książkowego wydania 
swoich utworów, natomiast można je zna- 
leźć w pismach takich jak: Karuzela, Słowo 
Ludu, W Służbie Narodu, Gazecie Policyj- 
nej, Magazynie kryminalnym 997, Nowym 
Tygodniku Radomskim, Chłopskiej Drodze, 
Głosie Szydłowieckim, Ave, wreszcie w Po- 
licyjnym Głosie Mazowsza i w Dziecku Au- 
tystycznym, z którymi to pismami współpra- 
cuje również jako dziennikarz. W Dziecku 
Autystycznym - cenionym periodyku o cha- 
rakterze naukowym, pełni funkcję zastępcy 
redaktora naczelnego. Bowiem od lat zabie- 
ga o dobro osób dotkniętych autyzmem. Ma- 
rian Frąk jest szczęśliwym ojcem trójki bar- 
dzo zdolnych dzieci, z których pierworodny 
Dominik cierpi na autyzm. „Kiedy zoriento- 
waliśmy się, że to właśnie to schorzenie, roz- 
począł się dla mnie szczególny czas w życiu. 
Czas, który uczy pokory.lylko dzięki temu, 
że potraktowałem to, co zesłał mi los jako 
misję do wypełnienia pozwoliło mi prze- 
trwać 10 lat tzw. wypalenia, które nastały, 
gdy Dominik skończył 8 rok swojego tajem- 
niczego życia. W tej chwili mogę powiedzieć 
o sobie, że jestem człowiekiem spełnionym 
i szczęśliwym. Moja misja trwa nadal i tak 
już będzie do końca( wiedzą, o czym mówię 


wszyscy, którzy zetknęli się z autyzmem)W 
swoim wystąpieniu na uroczystości X - le- 
cia Oddziału Krajowego Towarzystwa Auty- 
zmu w Radomiu pozwoliłem sobie zacytować 
wiersz Wiesława Janusza Mikulskiego - „Pa- 
nie oto stągwie,/które napełniłem tęsknotą/ 
pełno wokół chorych/trędowatych sparaliżo- 
wanych ślepych/ przyjdź i dotknij/ uzdrów” 
i dalej „gdy stopy Twoje rosimy łzami/ gdy 
wchodzimy na drzewa / naszych osamotnień/ 
wypatrując Ciebie” Uważam, że ten wiersz 
wyjątkowo oddał atmosferę tej uroczysto- 
Ści. Integrowaliśmy się, my, towarzyszący 
naszym bliskim z autyzmem, w bólu, gory- 
czy i radościach tego współżycia, tego towa- 
rzyszenia im w ich niezbadanych, nieodgad- 
nionych światach. Postulowaliśmy między 
innymi konieczność powołania rządowego 
lub międzyresortowego Programu rozwoju 
systemu pomocy dla dzieci i osób dorosłych 
z autyzmem” - opowiada Marian Frąk. Jest 
człowiekiem odważnym, nie obawiającym 
się głoszenia swoich poglądów publicznie i 
na łamach prasy. Dlatego też wyraża swo- 
ją dezaprobatę wobec rządu i samorządów, 
które według Mariana Fraka i obiektywnie 
sądząc niewiele robią w kwestiach pomocy 
dla osób niepełnosprawnych, a zwłaszcza 
tych dotkniętych autyzmem. 

„Cała nadzieja w Unii Europejskiej. Wszak 
Parlament Europejski w 1996 roku ustanowił 
Pisemną Deklarację Praw Osób z Autyzmem. 
Będzie ona miała daleko idące konsekwencje 
dla jakości życia tych osób w całej Europie. 
Będą musiały zostać zapewnione usługi dia- 
gnostyczne, zindywidualizowana edukacja, 
wsparcie dla rodzin, mieszkania, przygotowa- 
nie zawodowe i trwająca przez całe życie opie- 
ka.” Marian Frąk w tej sprawie wierzy w Unię.” 
To nienormalne i niemoralne, aby hasła pomo- 
cy dla osób niepełnosprawnych wykorzystywa- 
ne jako tani chwyt w kampaniach wyborczych- 
oburza się. 

Jest więc poetą, szachistą, dziennika- 
rzem, społecznikiem i policjantem Marian 
Frąk - naczelnik Inspektoratu KWP z sie- 
dzibą w Radomiu Człowiekiem życzliwym, 
wrażliwym i kontaktowym, a przy tym bu- 
dzącym respekt przez swoją renesansowo 
wyposażoną osobowość. 

Ewa Nakonieczna 


REKLAMA 


ra PETRA 


Towarzystwo Uslug Finansowych 


Specjalny Program Ubezpieczeniowy dla 
funkcjonariuszy Policji oraz 
rencistów i emerytów służb mundurowych. 


Rozmowa z Dyrektorem TUF "Petra" 
Panem Ireneuszem Skrzeczem, autorem 
Specjalnego Programu Ubezpieczeń dla policjantów. 


Co zawiera oferta TUF Petra ? 


TUF v"Petra” jest firmą 
działającą na rynku usług 
finansowych zajmująca się 
głównie ubezpieczeniami. Od 
kilku miesięcy pracowaliśmy 
nad wprowadzeniem Specjalnego 
Programu Ubezpieczeń dla 
policjantów oraz emerytów i 
rencistów służb mundurowych. 
Programem mogą być objęte 
prywatne samochody i majątek 
funkcjonariuszy policji. W 
wyniku naszych starań 
uzyskaliśmy wyłączny, 
najtańszy produkt na rynku z 
możliwością udzielenia 
dodatkowej 10% zniżki dla 
policjantów. W pakiecie 
OC/AC/NW połączyliśmy szeroki 
zakres ochrony ubezpiecze- 
niowej z najniższymi 
składkami: 


- pakiet OC/AC/NW już 
od 800 zł. 

- mieszkanie i NNW już 
od 80 zł. 

- OC od 300 zł 
(dla m.Warszawy) 


Dlaczego oferta TUF "Petra" 
skierowana jest do 
policjantów? 


Wnikliwa analiza rynku 
ubezpieczeniowego i 
przeprowadzone badania 
wykazały, iż szkodowość 
funkcjonariuszy policji jest 
na najniższym poziomie. 
Pozwala to na zastosowanie 
najniższych opłat związanych 
z zawieraniem ubezpieczenia. 


Jakie jeszcze atuty zawiera 
omawiany program ? 

Nasz pakiet zawiera korzys-— 
tniejsze warunki ubezpiecze- 
nia z punktu widzenia klienta 
„niż oferują inne towarzytwa 
ubezpieczeniow Pakiet skie- 
rowany jest do posiadaczy 
pojazdów: 

-wszystkich marek 

-nie przekraczających 12 lat. 
-zakupionych w kraju. 
-sprowadzonych z zagranicy. 


Jakie wady posiada Państwa 
oferta ? 


Wad nie posiada, natomiast 
specyfika grupy zawodowej do 
której adresujemy nasz 
program ogranicza nam możli- 
wość dystrybucji. Akcja pro- 
mocyjna naszej oferty pro- 
wadzona jest w prasie branżo- 
wej oraz w postaci ulotek 

w Komendach Policji w Warsza- 
wie. 


Gdzie i w jaki sposób można 
zawrzeć ubezpieczenie ? 


W trosce o dobro klienta 
wprowadziliśmy bezpośredni 
system sprzedaży bez dodat- 
kowego pośrednictwa agentów 
ubezpieczeniowych. System ten 
pozwala nam zagwarantować 
Państwu najniższą cenę i 
profesjonalną obsługę. 
Wszystkich zainteresowanych 
zapraszamy do siedziby naszej 
firmy: 
Petra Towarzystwo Usług 
Finansowych 
ul. Sulejkowska 56/58 
04-129 Warszawa 
petrattufpetra.com.pl 
www.tufpetra.com.pl 
lub 
kontakt z naszym 
konsultantem: 


(022) 740 01 50, 740 01 55 
0 601 898 001 


// PĘRA 


Towarzystwo Usług Finansowych 


A_.EEF = 


Najtańsze 
Ubezpieczenia 
komunikacyjne 

w Polsce. 


Wszystkie marki 
samochodów 
do 12 lat. 


Zadzwoń i sprawdź 
ile kosztuje 
ubezpieczenie 

Twojego samochodu. 


(22) 740 01 50 
(22) 740 01 55 


IMMUNDUR NA WIESZAKU 


Efekt cieplarniany 


Lądowe życie na Ziemi jest możliwe dzię- 
ki efektowi cieplarnianemu. W uproszczeniu 
— jest to podwyższenie temperatury powierzch- 
ni Ziemi spowodowane istnieniem atmosfery 
ziemskiej. Pejoratywne skojarzenia związane z 
tym terminem są jednoznaczne, ale bez tego 
efektu Ziemia byłaby lodową pustynią. 


Obecny skład atmosfery utrzymuje Śred- 
nią temperaturę powierzchni Ziemi na po- 
ziomie ok. 14”C. Bez dwutlenku węgla i pary 
wodnej temperatura ta wynosiłaby minus 
18?C. Dzieje się tak, ponieważ atmosfera 
jest przeźroczysta dla widzialnego promie- 
niowania krótkofalowego o długości 0,1 do 
4 um i nieprzeźroczysta dla długofalowego 
(od 4 do 80 mm). Promienie słoneczne docie- 
rają do powierzchni Ziemi i są w większości 
pochłaniane i zamieniane na ciepło. Ogrza- 
na Ziemia emituje to promieniowanie (już 
o dłuższej fali), które jest w dużym stopniu 
pochłaniane przez atmosferę, głównie przez 
cząsteczki pary wodnej i CO, oraz kropelki 
wody w chmurach. Następnie energia prze- 
kazana atmosferze jest przez nią oddawana 
w postaci promieniowania długofalowego 
znów w kierunku Ziemi. Bez tego efektu 
Ziemia przykryta byłaby lodową skoru- 
Pą, z ogniskami życia opartego na metaboli- 
zmie siarkowym, które trwałoby wokół gorą- 
cych źródeł geotermalnych pod dnem lodo- 
wego oceanu. 


Zupełny brak atmosfery oznaczałby róż- 
nicę ponad 100”C pomiędzy nocą i dniem, 
tak jak na Księżycu. Z, kolei zbyt duża za- 
wartość gazów szklarniowych w atmosfe- 
rze, takich jak CO,, para wodna czy metan, 
oznacza przegrzanie atmosfery, tak jak na 
Wenus, gdzie średnia temperatura wynosi 
około 447”C. Atmosfera Wenus składa się z 
97% z dwutlenku węgla, w związku z czym 
jej albedo) wynosi aż 0,61, co doprowadzi- 
ło do powstania swego rodzaju szybkowaru, 
nieprzyjaznego jakiejkolwiek znanej nam for- 
mie życia. Pierwotna atmosfera Ziemi skła- 
dała się również z CO,, pary wodnej, meta- 
nu oraz amoniaku i w swych początkach 4,5 
mid lat temu przypominała taki szybkowar, z 
wrzącym oceanem podgrzewanym ciepłem z 
rozpadu promieniotwórczego i tysiące razy 
częstszych niż dzisiaj wybuchów wulka- 
nów i upadków meteorytów. Ze względu 
na duże ilości ciężkich gazów w atmosferze, a 
przede wszystkim pary wodnej, ciśnienie było 
wiele razy większe niż dzisiaj. Ziemia leży od 
Słońca dalej niż Wenus, ale i tak temperatura 
ówczesnego oceanu przekraczała 100?C, któ- 
ry przypominał gigantyczną retortę, w której 
zachodziły skomplikowane reakcje chemicz- 
ne. W tym środowisku powstawały amino- 
kwasy, białkowe struktury sferyczne, samo- 
replikujące się cząstki RNA i wreszcie DNA. 
Gdzieś w pobliżu podmorskich gorących źró- 
deł po milionach lat powstały odżywiające się 
siarkowodorem pierwsze bakterie. 
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Skład atmosfery jednak się zmieniał. 
Większość CO, została usunięta z atmos- 
fery dzięki wodzie i ruchowi płyt tektonicz- 
nych. Masy lądów, wystawione na działanie 
deszczu i wiatru, ulegają erozji i do oceanu 
począwszy od około 3,5 mld lat temu wy- 
płukane zostały miliony ton wapnia i sodu, 
których w wodzie wcześniej było bardzo 
mało. Pierwiastki te zaczęły wchodzić w 
reakcje z CO, i wiązać go, tworząc w cią- 
gu kilkuset milionów lat pokłady wapienia 
o miąższości setek metrów. Jednocześnie 
spadła temperatura powierzchni Ziemi; 
bez CO, i pary wodnej efekt cieplarnia- 
ny ustępował. Promienie Słońca sięgnęły 
wreszcie w głąb morza, co doprowadziło do 
powstania nowego rodzaju bakterii — sinic. 
Sinice opanowały fotosyntezę, tzn. potrafi- 
ły wykorzystywać światło słoneczne, przy- 
swajając CO, i jednocześnie wydalając tlen. 
Ostatecznie to życie zmieniło kształt na- 
szej atmosfery, doprowadzając również 
do zmiany dominującego metabolizmu, z 
siarkowego na tlenowy. Do produkcji tle- 
nu włączył się plankton roślinny i w sylurze 
(ok. 440 mln lat temu) stężenie tlenu prze- 
kroczyło 10%, wartość wystarczającą do 
wytworzenia warstwy ozonowej. Ziemska 
atmosfera wielokrotnie się przebudowywa- 
ła i zmieniała skład, dochodząc do obecne- 
go stanu (21% tlenu), który utrzymuje się 
od karbonu (354 mln) i jest efektem równo- 
wagi pomiędzy globalną produkcją bioma- 
sy roślinnej, a przemianą materii biosfery. 


Jednak kształt naszej atmosfery zależy 
jeszcze od kilku innych czynników. Delikat- 
na atmosfera tlenowo — azotowa jest utrzy- 
mywana pod kloszem magnetosfery, czyli 
kokonu pola magnetycznego wytwarzanego 
we wnętrzu Ziemi. Tę unikalną własność 
posiadają tylko nieliczne planety, a bez tej 
ochrony naszą atmosferę zdmuchnąłby wiatr 
słoneczny. Dla klimatu Ziemi duże znacze- 
nie ma również tektonika płyt kontynental- 
nych. Ich ruch tworzy aktywność wulkanicz- 
ną oraz przyczynił się do powstania życia i 
do związania lotnego CO,. Zmienny układ 
lądów wpływa też na zmianę ruchu prądów 
oceanicznych, a właśnie te prądy roznoszą 
ciepło z okolic równikowych po całej pla- 
necie, stabilizując klimat światowy. Rozpro- 
szenie kontynentów 60 mln lat temu, a dzię- 
ki temu swobodny ruch wielkich mas wody, 
przyczyniło się do takiego złagodzenia kli- 
matu, że palmy występowały w obu obec- 
nych strefach polarnych. Ale Ziemię co ok. 
200 mln lat nawiedzają globalne epoki 
lodowe, trwające do 10 mln lat. Stwier- 
dzono, że właśnie co 200 mln lat Układ 
Słoneczny w swym ruchu wokół centrum 
Galaktyki przecina obszar o zwiększonej 
zawartości pyłu międzygwiezdnego, który 
staje na drodze promieniowania słoneczne- 
go, oziębiając tym samym Ziemię. Elemen- 
ty orbity Ziemi, układ lądów oraz poziom 
aktywności słonecznej pomagają w takich 
warunkach zapadać w okresy zlodowaceń o 
cyklu 100 tys. lat. Obecnie żyjemy właśnie 
w takiej epoce lodowej, z ociepleniem od 
10 tys. lat. Poza epokami lodowymi wystę- 
pują też okresy przegrzania, gdy większość 
kontynentów pokryta jest pustyniami, tak 
jak w permie (290 mln lat temu). 


Obecny stan jest unikalny w skali histo- 
rii Ziemi. Delikatna równowaga, na którą 
wpływają czynniki astronomiczne, geo- 
magnetyzm, tektonika i biosfera, może 
być łatwo naruszona, spychając Ziemię w 
okres lodowcowy lub gorący. Wskutek go- 
spodarczej działalności człowieka obecnie 
stopniowo zwiększa się stężenie w atmosfe- 
rze substancji absorbujących promieniowa- 
nie długofalowe, co wkrótce doprowadzi do 
przegrzania Ziemi. Spalenie wszystkich złóż 
ropy i węgla w ciągu 50 lat zwiększy stęże- 
nie CO, aż 10 razy, niestety nieodwracalnie. 
Otóż chroniący życie przed zabójczym pro- 
mieniowaniem ultrafioletowym ozon syste- 
matycznie znika. Tak jak lampa UV zabija 
drobnoustroje w procesie sterylizacji, tak 
UV ze Słońca zniszczy pochłaniający nad- 
miar CO, plankton morski. Emisja niszczą- 
cych ozon freonów i halonów pogłębia jesz- 
cze bardziej efekt cieplarniany. 


Podniesienie średniej temperatury Ziemi 
spowoduje gwałtowne zmiany klimatyczne, z 
drastycznymi i skrajnymi zjawiskami. Będzie 
więcej huraganów, które tworzą się tym czę- 
Ściej, im wyższa jest temperatura wody na po- 
wierzchni oceanu. Więcej wilgoci w atmosfe- 
rze dalej pogłębia efekt cieplarniany, wystąpi 
jeszcze więcej pustoszących tereny uprawne 
gwałtownych burz z tornadami i więcej kata- 
strofalnych, długotrwałych susz z pożarami. 
Szlaki niżów niosących deszcz zmienią się 
i plony z regionów dostarczających żywności 
drastycznie spadną (Europa, USA). Przenie- 
sienie stref klimatycznych oznacza katastrofę 
dla rodzaju ludzkiego: mniej lasów i mniej 
terenów uprawnych. Ocieplą się tereny na 
północy, ale tamta gleba nie da wysokich plo- 
nów. Na skutek topienia lodowców i rozsze- 
rzalności cieplnej wody do 2100 roku podnie- 
sie się poziom oceanu o 10 metrów, znikną 
największe nadmorskie miasta świata i zato- 
pione zostaną rozległe tereny uprawne. 


Paradoksalnie — efekt cieplarniany może 
przyspieszyć kolejne zlodowacenie! Otóż 
roztapianie lądolodu Grenlandii wstrzyma 
ogrzewający Europę prąd zatokowy. Ten 
gigantyczny strumień ciepłej wody z równi- 
ka po ochłodzeniu na północnym Atlanty- 
ku zanurza się i po dnie wraca na południe. 
Rozcieńczona wodą z lodowców Grenlandii 
(i tym samym lżejsza) solanka uniemożliwi 
zatapianie się ochłodzonej wody morskiej na 
północy, co zatrzyma Golfstrom i dramatycz- 
nie ochłodzi klimat w Europie i Kanadzie. 
Tak zaczynały się kolejne zlodowacenia. 


Pod wpływem upału, a potem nieuchron- 
nego zlodowacenia, w ciągu 10 tys. lat zmie- 
nią się warunki życia na Ziemi, wymrą nie- 
które gatunki, a ich miejsce zajmą inne, le- 
piej przystosowane. Czy te skrajne zmiany 
wytrzyma gatunek ludzki? 


Tadeusz Kaczmarek 


(1) - Albedo określa zdolność odbijania promienio- 
wania przez daną powierzchnię. W astronomii jest to 
stosunek strumienia odbitego od powierzchni planety 
(rozproszonego w atmosferze i odbitego z powrotem w 
przestrzeń) do całkowitego strumienia docierającego 
do niej od Słońca. Dla światła widzialnego dla Ziemi 
wynosi ono 0,39, dla Marsa 0,16, Wenus 0,61, Saturnai 
Jowisza ok 0,7, dla Merkurego 0,06 i Księżyca 0,07. 


Gramy w szacliy 


II Indywidualne Mistrzostwa Polski 
Policji w szachach ! 

Komenda Wojewódzka Policji z siedzibą 
w Radomiu i Zarząd Wojewódzki NSZZ 
Policjantów woj. mazowieckiego organizu- 
ja II Indywidualne Mistrzostwa Polski Poli- 
cji w szachach pod patronatem honorowym 
Komendanta Głównego Policji i Przewod- 
niczącego Krajowej Komisji Wykonawczej 
NSZZ Policjantów. Współorganizatorami 
Mistrzostw są: Fundacja Sportu w Policji 
„FAIR PLAY”, Okręgowy Związek Sza- 
chowy w Radomiu, Prezydent Miasta Ra- 
domia, Starosta Białobrzeski i Burmistrz 
Białobrzegów Radomskich. 

Mistrzostwa odbędą się w dniach 27-30 
maja 2004 r. w Ośrodku Wypoczynkowym 
„OLSZYNKA k/ Białobrzegów Radom- 
skich. Prawo startu mają czynni zawodo- 
wo policjanci, emeryci i renciści policyjni/ 
milicyjni oraz pracownicy cywilni Policji 
(za okazaniem ważnej legitymacji). 

Zgłoszenia pisemne kierować na adres: 
Inspektorat Komendanta Wojewódzkiego 
Policji z siedzibą w Radomiu, ul 11 Listo- 
pada 37/59, 26-600 Radom lub faksem na 
nr: 048 345 35 56, faks MSWiA 727 35 56 
— w terminie do 7 maja 2004 r. W zgłosze- 
niu należy podać: stopień, imię i nazwisko, 
posiadaną kategorię szachową (lub infor- 
mację o jej braku), jednostkę pełnienia 
służby/zatrudnienia (emeryci podają ostat- 
nią), adres i telefon kontaktowy. 

Wpisowe wynosi 50 PLN od zawodnika 
i należy je wpłacić na konto Zarządu Woje- 
wódzkiego Policjantów woj. mazowieckie- 
go w Radomiu — PKO S.A. I O/Radom nr 
rachunku: 89124017891111000007767359 
— w terminie do 14 maja 2004 r. Wpisowe 
płacone po podanym terminie ulega zwięk- 
szeniu do kwoty 100 PLN. 

Zakwaterowanie zawodników w Ośrod- 
ku Wypoczynkowym KWP zs. w Radomiu 
„OLSZYNKA k/Białobrzegów Radom- 
skich w pokojach 2-osobowych z pełnym 
węzłem sanitarnym. Koszt zakwaterowa- 
nia i całodziennego wyżywienia uczestnika 
łącznie — 45 PLN /z VAT/. Sprawy zakwate- 
rowania i wyżywienia zawodnicy załatwiają 
osobiście na miejscu w Ośrodku. Przyjmo- 
wanie zawodników w OW „OLSZYNKA? 
od 26.05.2004 r. od godz. 18.00. 

Odprawa techniczna odbędzie się 27 
maja 2004 r. o godz. 9.00, a następnie o 
godz. 10.00 będzie miało miejsce otwarcie 
Mistrzostw. Zakończenie z wręczeniem na- 


Miesięcznik Mazowieckiego Garnizonu Policji 
wydawany przez Komendę Wojewódzką Policji 
z/s w Radomiu, ul. 11 Listopada 37/59 
http://www.kwp.radom.pl, 

tel. (0-48) 345—26—25, fax (0-48) 345—27—15. 
Redaguje zespół: 

Rzecznik Prasowy KWP Tadeusz Kaczmarek 


(redaktor naczelny), Magdalena Siczek (redaktor 
prowadzący), Inga Pawłowska, Marian Frąk, 
Łamanie i druk: VIRGO, tel. (048) 363 38 44, 
www.virgo.net.pl. 

Pismo wydawane dzięki pomocy 

Fundacji „Bezpieczeństwo”, 

Radom ul. Niedziałkowskiego 19/21. 


gród przewidziane zostało na 30 maja 2004 

r. na godz. 12.00. System rozgrywek: szwaj- 

carski kontrolowany na dystansie 9 rund 

(możliwość zdobycia kategorii szacho- 

wych). Tempo gry: 2 godz. na partię (po 1 

godz. dla zawodnika, z zapisem partii). 

Nagrody regulaminowe: 

— I miejsce (Mistrz Polski Policji) — Pu- 
char + 1000 PLN, 

— II miejsce — Puchar + 750 PLN, 

— III miejsce — Puchar + 500 PLN. 

Podane wysokości jak i ilości nagród 
mogą ulec zwiększeniu. 

29 maja 2004 r. o godz. 15.00 odbędzie 
się turniej błyskawiczny (P 5” na zawodni- 
ka) w randze I Indywidualnych Mistrzostw 
Polski Policji. Uprawnieni do gry jak w II 
IMPP, zgłoszenia najpóźniej do 29 maja do 
godz. 14.30 (do udziału nie jest wymagane 
uczestnictwo w II IMPP). 

Informacji na temat Mistrzostw udziela: 
Sekretarz Komitetu Organizacyjnego — mł. 
insp. Marian Frąk — tel. miejski: O (prefiks) 
48 345 23 39, tel. kom. 608 494 049, tel. 
MSWIA 727 23 39, nr faksu 0 (prefiks) 48 
345 35 56, faks MSWIA 727 35 56. 

Można również kontaktować się za po- 
średnictwem internetu — e-mail: Jack ma- 
gicQpoczta.onet.pl . 

mł. insp. Marian Frąk 


Fraszka 


O łowieniu 

Płotki już złowiono 
I to nie na niby, 
teraz czas najwyższy 
łowić grubsze ryby! 


Mini 
Kusa 
Pokusa. 


Żądza 
Rzekła mu: bierz wszystko - 
I to wyżej, i to nisko! 


Wyznanie czatmena 
Moja czatowa pl dziewczyno 
Lawa impulsów przez modem się sączy 
Miłość co przetrwa, choć inne przeminą 
- dopóki sieć nas nie rozłączy. 
mł. asp. Wiesław Maliszewski 
KP w Łochowie 


Limeryk małżeński 

Pan Alfons Jan Bono 

Nie mógł liczyć na seks z żoną 
(twierdzi, że za mało sprząta, 
chowa się przed nią po kątach), 
w sąsiadce odkrył tę wymarzoną. 


Zmiany życiowe 
Cokolwiek w życiu chciałbyś zmieniać 
Pamiętaj: ważne są marzenia! 


Po elektorat 
Takiej partii żywot 
Nie byłby krótki: 
Polska Partia 
Przyjaciół Wódki! 


[MUNDUR NA WIESZAKU 


Trening 

Trenerowi drużyny piłkarskiej 
Poradzić chcę bardzo serdecznie: 
Dla poprawy szybkości piłkarzy 
Psem poszczuć ich skutecznie! 


Wyznanie żonatego 
Pożyłoby się pełną parą 
— tylko co robić ze starą? 


Propozycja 

Reforma podatków 
Niesie wiele wrażeń 

— proponuję rozważenie 
podatku od ... marzeń! 


Efekt 
Więczył pan tulipana 
I pani tuli pana. 


Beton 

W Totalizatorze 
nic się nie zmienia 
— dalej ludzie płacą 
za swoje marzenia! 


Balowanie 
Politycy, dalej w tany! 
W Polsce ciągle odbijany! 


Odwaga policjanta 
Nie boi się sadysty, 
Boi się... dentysty! 


Przesłanie 
Hej, piszący anonimy, 
A pokażcie wasze miny! 


Wiosennie 
Wiosna — świat piękniejszy... 
Policjantko, wypręż piersi! 


Propozycja 

Reforma podatków 
Niesie wiele wrażeń 

- proponuję rozważenie 
podatku od ... marzeń! 


Odwaga policjanta 
Nie boi się sadysty, 
Boi się... dentysty! 


Wiosennie 
Wiosna nam rozkwitła 
I Policji rosną skrzydła. 


W trosce o dyscyplinę 
Komisarzu czy posterunkowy, 
Nie bądźcie trunkowi! 


Wracając do Raju 
Co by zrobiła Ewa 
- gdyby nie było drzewa 


Nadzieja na lepsze 
Jak można mieć nadzieje 
Gdy zewsząd złodzieje? 


Opis sytuacji 

Taka sytuacja 

Ma miejsce w narodzie, 

Ze nie narzeka tylko dobry złodziej 


mł. insp. Marian Frąk 
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Tmór rririny ziemiańskiej 
w kiordach 


' | PZU Zycie SA 
ke f Pezechny Fatktd Ubezpieczeń: na Życia SA 


CGddział PZU Zyc'e SA w Razomiu 
ul. Mila 10a, 25-606 radom 

tel. [48] 360 15 42, (48) 360 15 96 
lax (46) 3E3 71 48 


wiww.pzuzycle.pl 


